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K raków  dnia i

P O D P A L A C Z K A
BALLADA

P rz e d  stra sz liw y  gm ach w ię z ie n ia ,
Z eb ra ły  się  lu d u  z g ra je :
M ieyscA  L a ń b y  i  c ie rp ie n ia  
C óź w a m  ta k i  p o w a b  d a je ?

D ow ódzca  zbroynych  żo łn ierzy  

U szykow ał szp a le r w bram ie  ;
C złow iek  w  pousow cy odzieży 
W  m iecz u z b ra ja  zgubne ram ie.

W  róz m ierzw y pękiem  w y s ła n y ,
O d  g o d z in y  p r z y  d rz w ia c h  c z e k a ;
W  sieni zab rzęk ły  kay d an y  y 

G łos jęczącey  b rzm i z daleka.

W sz y s tk ic h  tam  w z ro k ,  w szy stk ich  d u sz a !  
N ędzncy ciekaw ości w ład za  
S erca  do m ilczenia z m u s z a ,
I  oziębłość w  n ich  o sadza .

O w e m glejące kobiety  
Na w idok  m uchy zg ład zo n cy ;
C isną  się tam  w śród b a g n e ty ,
D la  ciekaw ości szaloncy.

O  je ś li k iedy  kochanie 
U jąć  p o trafi tw ą d u s z ę ;

S trz e ż  się ta k ic h ., ,  co są w s ta n ie ,
W id z ie ć  bez trw og i ka tu sze .

J n z  słychać s traszn ą  g o d z in ę ,
**ogóz tam  n a  śm ierć z a w lo k ą ? ..
X )iżącą ja k  lislcls d z iew cz y n ę ,
Poch łon iesz w ieczna p o m ro k o !

P a tr z y  żałośnie do k o ła ;
Z a chw ilę  koniec jey  św ia ta  :
M a tk i chce jeszcze  i w o ła ,
ISicszcaęsna sp o s trz eg a ... k a ta !  —

Lipca  1834  roku.

K rzy k  j e y ,  w sk ru ś  serca p rz e sz y w a ....
I  te  co tw ard sze  od sk a ły ;
U traca  zm y sły ... S z c z ę ś liw a ! ...
G d yby  się w sk rzeszyć  n iedały .

L ecz w yrok  n iezgięty  n iczem ,
K aże jey  zostać p rzy to m n ą .......
D la  zgonu p rzed  tych  o b liczem ,
Co ju tro  o niey zapom ną.

J u ż  w óz śm iertelny  w y ru sz a ;
Co za  okropne w sp o m n ie n ie !...
K rw a w a  od m iecza k a tu s z a ,
K rw aw e za  m om ent zn iszczen ie .

N adziei w zyw asz  oczym a ,
A liż  cię zbaw ić  k to  zdo ła ..?
O! ju ż  d la  ciebie je y  niem a,

S am a oziębłość do kola.
J u ż  b łonia  straszn e  z o c z y ła ;
Cóż tam  się b ieli z daleka ?
S łupek  i z p iask u  m o g iła ,
P rz y  niey z żelazem  k a t  czeka.

L ecz to  k toś płaszczem  o d z ia n y , . . .  
N ad z ie jo ! w  chw ili sk o n a n ia ! ...
O l i ! . . .  n ie ;— płaszcz  w iatrem  p o d w ian y , 

Ponsow y  u b ió r  o d s ła n ia ...

D aje  znak  sędzia  p o n u ry ;
S ta n ą ł w óz— m olłoch się c iśn ie ...
S łońce ucicha za  c h m u ry ,
J u ż  w ięęey d la  n iey  n iebłyśnie.

M a tk i chce b ie d n a  d z ie w c z y n a ,

J ą  w id z ie ć  ż ą d a  k o n ie c z n ie ;

L itośc i b ła g a ... z a k lin a ,
Z  n ią  się pożegnać chce w iecznie.

•O ty! coś życie m i d a ła ,
•K rzyknie , uyrxaw szy sp ła k a n ą ;
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•P a trz — czciom  się doczekała ;
•Na ja k i  Jos m n ie  w skazano!

•W n e t m nie ugodzi miecz srogi, 
•T w ey  niebaezności oiiarę ;

I  chcę um ierać bez trw ogi ,
•Bom zasłuży ła  na  karę .

•Lecz w p rz ó d , o m atko k o c h a n a !
•INiecli żal móy w y n u rz ę  to b ie ;
•INieck ciężka na  sercu r a n a ,
•Ulży na chw ilę  p rzy  g rob ie .

•S tra szn ą  splam iłam  się w in ą , '
•I tym  stra sz liw szą  , n ieste ty  ;

•Ześ ty  jey  sam a p rz y c z y n ą ,
•Bo z tw ych  pobłażań podniety .

•’Na cóż się p rz y d a  to łk a n ie ,
•INa co zapóźne z g ry z o ty ;
•Zbyteczne tw oje k o ch an ie ,
•O dw odziło  m nie od cno ty .

•A niś ty  k iedy zgan iła  
•Skłonności w e m nie złych c ó rek , 
•Anis m nie k iedy u c z y ła ,
•Ja k  trz e b a  zm ów ić p a c io re k !

•Zwolna w zras ta ła m  w  nałogu 
•N ienaw idzenia bliźniego ;

•Zapom inałam  o B ogu
•Ze w szystko  dobre od niego.

•K rzyw da bądź kom u z rząd zo n a  , 
•Złość n aw et przeciw ko  to b ie ;
•Nie b y ła  n igdy  sk a rc o n a , 
•Zniew ażałyśm y się o b ie ! ... 

•N aytkliw szą dałaś' m i d u sz ę ;
•Ale cóż z teg o ... o B oże!
•K iedy obw iniać C ię m u sz ę ,
•Ześ ją  pieściła w  u p o rz e .—

•T ak ą  na w olność p u sz czo n a ,
■Bez c n ó t , bez w ia ry  p o ch o d n i; 
•D rażliw a , dz ik a  , szalona ,
•B rnęłam  od zb ro d n i do zb rodn i. 

•N ienawiść , zem sty  ja d  s ro g i ,
•W e  k rw i się m ojey ro z la ły ;
•Ginie ofiarą  pożog i,
•K ochanek d la  m nie n iesta ły .

•N iew arta jego m iłości,
•S łusznie  zostałam  w z g a rd z o n ą ;
•O zap alczyw a w ściek łośc i!
■Dway b racia  w  ogniu z n im  płoną.*. 

•Zginęli w szyscy ofiarą 
•N ayckytrzeyszego zem szczenia ;
■A ja  zostałam  poczw arą ,
• lia iib ą  ludzkiego p lem ienia.

•Z g in ę li/ .. .—  O m atko d ro g a ! 
•Siuierć w krotce złączy m ię z n ie m i;

L ecz  zak lin am  cię na B o g a ,
•Zaklinam  łzam i gorzkiem i :

•G dy  m iecza zg ład z i m ię o s tr z e ,
•Zachow ay w  se rcu  te słow o i 
•Miey lepszą  córkę w  m ey s io s trz e ,
•Ufasz ze m nie p r z y k ła d ! . . -— będź zd ro w a.*

P a d ł a w  k rw i w łasney z b ro czo n ą ,
B ozbieg ły  się  lu d u  z g ra je ! . .—
B iad a  m atce , k tó rey  łono 
S p ieszczone d z ia tk i w ydaje.

—. —. ——g o f f i cni i ■

C Z T E R Y  P R Z Y G O D Y  O B O Z O W E
P O D  C Z A S

B IT  W Y  l»OD G O Ł Y M IH E M  

D n ia  26  G rudnia  1806 Roku.

Już zaczynało się zmierzchać, a jeszcze 
mieliśmy z milę drogi do Gołymina, gdzie za­
szła krwawa hilwa pomiędzy woyskiem fran- 
cuzkiem i rossyiskiem 26  grudnia. Służyłem  
w  jednym z lekkich pułków jazdy francuzkićy, 
któremi mężnie dowodził jenerał Van J la r i z i  
holłender, w  wielu bitwach postrzelany kulami 
jak tarcza woyskowych ćwiczeń w garnizonie, i 
porąbany w zrazów kę; dla tego też wiele cier­
piał od nieznośnie dźdżystey pod ów czas pory 
roku.'—• Ten raz b y l iś m y  pewni, źe mu się 
przecież nic nie stanie, bo oczywiście już w  
nocy zbliżemy się do placu Litwy, zatym nas 
nie użyją; i  tak było w  istocie.—  Z  małego 
lasku na w zgórzu , byliśmy bezpiecznymi świad­
kami tey morderczey rozprawy, którey dwie 
wioski w  płomieniach gorejące, służyły za po­
chodnie.—  Dywizya Moranda, obozowała ra­
zem z nami, ale na czystem polu.—  W iatr z 
deszczem lak na wylot przewiewał, iż zapa­
lone ognie, zamiast coby ogrzewaó m iały, to 
nas tylko dymem d usiły , który się tumanami 
włócząc po ziem i, ledwie oczu niepowyżeral i 
nosów nie powykręcał. Spać dobrze na mo- 
krey ziem i, a nawet położyć s ię ,  prawie nie­
podobieństwem b y ło ;— jeść się chciało porzą­
dnie, a dzięki woynie nikt nie niem iał;—  w y­
padało więc podług zw yczaju, palić tytuń i 
drzymać, by przecież tym sposobem, z mniey- 
szyć dopiekającą niedolę , i niejako zapomnieć, 
że nam ciągle przygrywa bardzo niewdzięczna



m uzyka, przynaymniey sludziałowa, w którey 
jeszcze żaden znawca sztuk pięknych nic mógł 
się doczerpać smaku. — Nałamawszy przeto 
gałęzi i zrobiwszy sobie z nich wspólne krze­
sło nakształt plecionek angielskich, które wr ja ­
dalnych salonach są ważną sprężyną gastrono­
mii-, umeblowaliśmy nasz głodny i chłodny, pod 
względem obszerności, nie mający równego, 
salon w lesie, i zaczęliśmy u i\va \ćp rzy jem n o ­
ści spóteczney, zaluliwszy się w płaszcze, jak 
mumije egipskie. — Tak w jedney kupce usa­
dowionych, było nas dwóch Polaków wachmi­
strzów , i dwóch francuzów, porucznik i pod­
porucznik, lubo każdy z inney w si, to jest z 
inney kompanii: wszyscy atoli z  jedney parafii, 
to jest z jednego pólku. — Osobliwszym zbie­
giem okoliczności, ani jeden nie uszedł dziś 
przypadku, coby razem nie dotknął drugich. —■ 
Zaczniymy po kolei. Porucznik nie palił fayki, 
lecz zażywał tabakę. Na kilka godzin pier- 
w ey , napełnił sobie tabakierkę resztą suchey 
H appy  z ołówka— i w tym gdy ją  teraz nie­
ostrożnie otworzył: •— w iatr tak mocny powie- 
wnął, iź zamiast w nos — może z połowę ta­
baki wsypał mu do ust poziewających, a nas 
po niewyspanych oczach, obdzielił hoynie re­
sztą. —  Porucznik spluwał, i wszystkich du. 
chów z piekła po imieniu wyzywał, a my prze­
klinaliśmy wynalazców i miłośników tego ki­
chającego przysmaku, obfite łzy  obcierając, cho­
ciaż bez pomyślenia o płaczu. —  Niech każdy 
czytający postawi się teraz na naszćm micy- 
scu , niech sobie wyobrazi, koczowanie w bło­
cie, w śró d  deszczu, śniegu, przeraźliwego 
zimna z wichrem, pełne oczy i ust dymu z 
tabaką — i nayczystsze pustki wr żołądku: a 
kto wie czy zamiast na śmiech na płaczki mu 
się nie zbierze?— Przecież my otrząsnąwszy 
się z biedy, zaczęliśmy po tey uczcie labaczney, 
przytulony tuż jeden do drugiego, wzywać Mor- 
feja bożka snu , pożądańszego tą rażą od wszy­
stkich boźkówr Gastronomu . — Lecz w  krótee 
znikła la pociecha. — Kollega móy, z nas czte­
rech naymniey wytrzymały na zimno, siedząc 
drugim od brzegu, za nadto blisko uszykował 
swoie nogi przy ogniu; że łedwo cośmy się po 
tabaczney przygodzie uciszyli, i niejako roz­

grzani sami sobą, mniey czując niewygodę, 
zaczęliśmy swobodnie drzymać,-—tak sobie przy- 
grzał podeszwy: — że przerażony gorącem 
przepalonych prawie już na wylot bótów, zer­
wał się jak  szalony i tak niezgrabnie: że nas 
wszystkich w raz z sobą przewrócił z k rze­
słem do kałuży, tuż za nami będącey, w którey 
skąpani po za uszy, mniemaliśmy żc nas kula 
armatnia rozsadziła,—  i nabrawszy błota za 
kołnierze, napiwrszy się tey nowo spartańskiey 
polewki,—z opłukanemi w niey oczyma,— ledwieś 
my poniejakiey chwili przyśli do siebie.— Gnie­
wać się i złorzeczyć, byłoby tu daremną stra­
tą czasu; wypadało więc bez odwłoki, obsu- 
szyć nayprzód swoją garderobę, i  da capo 
wziąść się do tapicerstwa; lubo to zatrudnie­
nie zjadło nam więcey godziny, przecież na­
prawiliśmy wszystko jak było można, i z n ie­
jakim tryumfem nad nieszczęściem, zasiedliśmy 
do now'ego drzymania. —

Już zdaw'alo się , że teraz nic nam nie- 
przerwic spoczynku;— nogi mojego towarzy­
sza już daleko były od ognia, ja  wsparty na 
jego ramieniu tak porządnie zasnąłem , iż za­
cząłem przez sen kominenderować całym pólkiem 
dragonów; kiedy skutkiem zapewne przeznacze­
nia, które nas ciągle tey nocy prześladowało, 
tenże sam ogień, co był już memu towarzy- 
szowi podgrzał pięty; wystrzelił węglem brzo- 
zowym prosto za kołnierz śpiącego także nie 
źle podporucznika, i zaliiwszy się lepiey w  chu­
stce, tak mu dopiekł potężnie: że biedny chło­
piec, zerwał się i upadł na nas , krzycząc jak  
opętany!-. Po drugi raz cała kompania prze­
ważona zwierzchnim ciężarem, obaliła się w 
błoto i jedni drugich zrzucając z siebie, ledwie- 
śmy się wygramolić zdołali, nie wiedząc przy- 
czyny tey szatańskiey zamieszki. Podporucznik 
rozespany, myślał że ma kulę karabinową za 
kołnierzem, i wrzeszczał: Jesu is assasiitel. — 
mnie cały lasek w kołko obracał się przed o- 
czyma; —• drugi officer krzyczał o chirurga — 
tylko drugi wachmistrz nayprzytoinnieyszy, szu­
kał rany; i znalazł węgiel jużcoez ognia i dziurę 
w  chustcę zamiast w szyi.— Otóż i 3cie nie­
szczęście ; — Czwarte mające tuż nastąpić, ja



nosiłem w kieszeni. Była to flaszeezka z wód­
ką— i lubo ją  na ranne użycie zachowywałem— 
chcąc atoli po tych szatańskich wypadkach za­
goić ostatni pocisk, co nas równie piekielnie 
przeraził;— dobywam je y , z dumą wybawcy 
i pocieszyciela udręczonych tylu klęskami to­
warzyszów... i ... upuszczam prosto na kamień! 
Flaszeezka brzdęk!— a my zębami, cośmy na 
nię ostrzyli, zgrzytnęliśmy ze złości, wołając 
z łacinnikicm, który zapewne nie 'lepiey miał 
się od nas, kiedy wynalazł tę filozoficzną ̂ uwa­
gę: Sic transit głoYia mundi!

MYŚI.I I  ZDANIA.

Zausznik, podchlebca i naskakiwacz, są to 
prawdziwe trzy rodzaje psów domowych. Pier­
wszy, milczkiem gryzie po nogach najwierniej­
szych przyjaciół swego pana,'—• drugi liże się 
około niego, ale nawet i nieprzyjaciół jego wita 
u drzwi, kręcąc ogonem;— trzeci ustawicznie 
służy mu na tylnych łapkach i zdaje się chcieć 
zgadnąć myśli jego,—  lecz gdy ten się .oddali: 
pierwszy z niewiernych kluczników, za nędzny 
kawał mięsa, te same przymilenia odbiera. — 
Są ludzie, posiadający razem te wszystkie trzy 
przymioty, i mają się za uczciwych; tak jak 
są przecież takie cnotliwe pieski, które jeszcze 
o podał widząc ich na ulicy, szczekają tak prze- 
źliwie, jakby chciały nas przestrzedz o zbliża­
niu się niebezpiecznego gadu. Pocieszającą jednak 
dla ludzkości jest rzeczą, źe takie jey 
wyrodki w obliczu przenikliwego i poczciwego 
człowieka, uchodzą za najgłupsze istoty; i dla 
tego to oni wściekają się ze złości, kiedy już 
sami widzą, źe się na nich poznać umiano; a 
dopieroż, gdy ich z całą potęgą bezczelnych 
kłamstw i podstępów, wyprowadzono w pole?

Przed dwoma ludzi rodzajam i, uciekay jak 
przed morową zarazą; to jest przed złymi i 
głupiemi. Tamtych nikczemna cłiytrość wszę­
dzie ci stawia zasadzki; tych głupstwo, popy­
cha cię do przepaści, w tedy naw et, kiedy 
cię sami chcą ratować.

C i, którzy paskwilami i bazgraniem po mit­
rach miotają na drugich obelgi, podobni są do 
uwiązanych osłów, które nieinogąc ugryść zę­
bami, chcą uderzyć kopytem .—  Są to niedo­
łężne kaleki na rozumie i sercu, i tym sposo­
bem postępowania dowodzą tylko św iatu, iż tak 
mało mają na nim znaczenia, że im ledwo ka­
wałek luhryki albo w ęgla, do wywarcia swey 
złości pozostaje. Zdaje się, źe dla pochwyco­
nego na tym mizernym czynie pisarka, nieby- 
łoby pięknieyszey k ary , jak  przymusić go , a- 
by pod zrobionym paskwilem, nazwisko swoje 
podpisał; coby znaczyło tak dobrze, jak gdyby 
wyznał z pokorą zelżonemu: »Ja to jestem ten 
»biedny głupiec, który ci zazdroszczę do- 
»brey słauy, dla lego zem jey sam niewart.,,—■

M O D Y .

R om nnlyrznosc znow u id z ie  w  g ó rę ! — D am y z* , 
mierz.-ij;( nosić hapclusilii rom antyczne; k tó rych  form a
zupełn ie  m a hydź p rzeciw na doi ad używ ane y  G łów .
lia b ęd z ie  od tąd  m iała  zupełn ie  form o rondka , a ru n ­
dko form ę g łów ki.—  O gół m a hydź n iezm iern ie  po . 

k rzy w io n y  w  różne z y g z a k i, co oznacza  dow olność. 
C hcąc sobie w yobrazić  k sz ta łt  takow ego kapelusika 
rom antycznego , trzeb a  w ziąść  ja l .i  np . ryżow y k ap e ­
lu sz , w ysuszyć  dobrze  na  słońcu aby  słom ka sk ru sza ­
ła  , dopiero połam ać go i  dnem  postaw ić  na  g ło w ie !

Je d e n  z jeografów  ro m an iy czn y eh , odkry ł te raz
now ą część ziem i, biorcy nazw iska  jeszcze nic nadał
lecz zn a laz ł w  niey różne osobliw ości. I  tak , zn ay .
duje się tam  morze ł e z , do k tórego w  pada oG«> rzek ,
p łynących  saniem i łezkam i, k tó re dopiero p rzy  sam em  
ujśc iu  do m o rz a , zam ien iają  się w  łz y .—  Sm ak w ody  
zam iast bydź słonym  , je s t zupełn ie lu k recy o w y , d la  
tego ażeby m ieszkańcy tcy k ra in y , rozum ie się ze ro ­
m an tycy , w  zapędz ie  dum ań sw oich, w  b ra k u  w ła­
snych łezków , n ierozłakom ili się na rzeczne  i m or­
sk ie , i n ie w yp ili m orza . —  K rny  ten  daw noby ju z  
p rzem ien ił się l*ył w siedlisko napow ietrznych  kochan­
ków  i kochanek, —  lecz nieszczęściem  , iż m orze je ­
go pełne łe z , w pada do M o r z a  ś m i e c h u ,  które to w szy ­
stko co stanow i pow agę rom anlyczności, w żart obraca

W  k ra ju  tym  zn ay d u ją  się także GÓuy wes i ciinie** 
zam ieszkane od sam ych pan ien , k tóre za nad lo  pogrą­
żyw szy  się w  rom ansach , oczekują tam  sądnego dn ia , 
d la  zan iesien ia  skarg i p rzeciw  niestałości sw oich ko­
chanków . — Piahoniec są tam  la sy  m arzeń gdzie  z a ­
m iast d rzew  u ży teczn y c h , zn ay d u ją  się same g ęs tw i­
ny próżnych m yśli. l»o tych lasach b łąk a  się w ciąż 
m nóstw o wiclhicielów rom antyczności. . . .  k tó rzy  p rz e d  
je y  n a s ta n ie m , ledw ie ty le  w ie d z ie l i , że g ryka  b ia ło  
k w itn ie ,  a jag ły , są żółtego ko lo ru .
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